w ów we wtorek, czwartek I 
aabote. Co sobotę dołaczony jem 
arkuan Bozmaltości, plama ka 
pozylkowi | gabawie. Prenume- 
rata Gasety z Dodatkiem I Hozma- 
końciam! na kwartał, dla odblera- 
jscych w samym Lwowie ù zr. 
48 hr., na pocztamcie lwowskim 
B zr.12 kr., na wszelkich Innych 
Pocztamtach 5 ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata połroczna wynosi 
twa razy tyle co kwartalne. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Hliszpanija, 


Z Madrytu dnia 47. czerwca. Zatrwa- 
żające już same przez się stosunki między rzą- 
dem hiszpańskim a władcą marokańskim, przy- 
brały z powodu wypowiedzenia wojny, która 
Cesarz marokański zagroził fraucuzkim woj- 
skom w Afryce, tak niebezpieczną postać, iż 
pie będzie zapewne od rzeczy, wyświecić praw- 
dziwy stan tćj sprawy. Nikt nie zaprzeczy, iż 
rząd marokański winien był zadosyćuczy nienie 
rządowi Hiszpanii 2a stracenie jednego z hisz- 
pańskich ajentów Konzularnych, Gabinet ma- 
drycki zażądał w swojóm ulimatum ukarania 
tego urzędnika, który wydał wyrok stracenia , 
?re pieniężnego wynagrodzenia za uzbrojenie 
wystanćj |przeciw Tangerowi eskadry, a po 3cie 
odstąpienia graniczącego z Ceuta spornego okrę- 
gu. Zbrojne wylądswanie w państwach maro- 
kańaskich nie było nawe! Hiszpanom w myśli ; 
gdyż w kraju, bronionym przez tak mężny i [a- 
Datyczny naród, trudności są zbyt widoczne , 


GALETA 
LWOWSKA. 


N" 83. 


Dodatek do Gasety Lwowtkiej 
obejmnje doniesienia urzedowe | 
prywatne. Za umiezsczenie w Na. 
datku płaci ale od wićraza w pół 
kolumnie (druklem garmont ) za 
PIErwozy raz 3 hr., a sa kadły 
nastepujacy raz tylko po f 1,9 kr. 
mon. konw. Za większe litery płac 
się wedle tego, le na zwyczsjny 
druh obrachowanę miejsca gaj- 
ma. Redakcyją Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko [rankowane listy. 


13. lipca 1844. 


aby nawet armija francuzka mogła się na to od- 
ważyć, gdy tymczasem bombardowanie Tangeru 
lub którego innego porta, byłoby zapewne skło- ' 
niło Marokanów do uległości. Ale zaskoczenie 

różnych postronnych okoliczności nabawiło hisz- 

pański rząd kłopotu. Pićrwszą pobudką do 

utwierdzenia Marokanów w ich uporze było to, 

iż dwór turyński, zażądawszy najprzód zadosyć- 

uczynienia za gwałtowne porwanie wspomnio- 

nego hiszpańskiego konzularnego ajenta z domu 

sardyńskiego konzula, poprzestał w końcu na 

prostém wytłumaczeniu się Cesarza marokań- 

skiego. *) Następnie wdał się tutejszy angielski 

poseł wte sprawę, Da co wprawdzie tutejszy 

rząd niezupełnią się zgodził, a co jednak miało 
Cesar ©, m.arokęśńakiego uiwierdzić w jego po- 
sanowisciu, zb; ullimalum odraucił. Ściąganie 
się wójsk francuzkich na marokańskićj granicy 
służy teraz przeciwnikom madryckiego gabi- 
netu pa pozór do jego obwinienia, jakoby on 
dochodząc awojćj sprawy, miał być właściwie 
talko narzędziem planów polityki francuzkićj. 
Podobne twierdzenie jest zupełnie bezzasadne. 
Możemy śmiało zapewnić, iż poseł francuzki 
odradzał z same go początku ministrom biszpań- 
skim jak najusilnićj, aby się nie wdawali wto 
przedsięwzięcie , które pociagając za sobą wy- 
słanie znacznój części wojsk zkraju, ogołoci- 
łoby Hiszpaoiję ze zbrojnćj siły, a tém samém 
z najpewniejszćj rękojmi, potrzebnćj dla jA 
wewnętrznego pokoja. Hrabia Bresson oka- 
zał się nawet tak dalece uczynnym, iż polecił 
rezydującemu w Tangerze francuzkiemu jene- 
ralnemu konzulowi, aby wapiórał pośrednictwo, 
które tamtejszy angielski poseł ofiarował Ce- 
sarzowi marokańskiemu. Dnia 28. maja wyla- 
dował gubernator Gibraltaru , Sir Robert 
Wilson, w towarzystwie kilku osiadłych tam- 
że marokańskich kupców, w Tangerze, ina- 
tychmiast rozeszła się pogłoska, że hiszpańska 


s) Obacz Gazetę Lwowską nro. 59 (pod napisem: 
Hiszpanija). 
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eskadra ma być w skutek przedstawi: ń ze strony 
Wielkićj Brytanii odwołana, acały spór pod 
rozstrzygnienie Anglii oddany. Marokanie try- 
jumfowali; sądzili się być pod opieką Anglii, 
a tak hiszpańskie ultónalum odrzucono. Dnia 
29.i 30. kwietnia dawali Kabylowie z Beni Aros 
i Muley Abd Salem silny ogień z ręcznej brovi 
do portugalskiego okrętu Fortuna i angielskiego 
Little Viper. Strzelili do hiszpańskiego wice- 
konzula, który przywiózł był uślimalum z Tan- 
geru do Larache, gdy się w oknie pojawił. 
Dnia 4. maja rozstrzelali z tyłu Alkaidę, który 
się chciał opićrać ich gwalto:n. Gdy z końcem 
zeszłego miesiąca Angielski konzul z Tangeru 
znajdował się w Larache , wpadli Kabylowie 
tamże do mieszkania pewućj angielki i popeł. 
nili największe bezprawia. Tamtejszy Basza 
nie miał dość siły do poskromienia tych roz- 
ruchów , chociaż go angielski konzuł do tego 
wzywał. Podobneż bezprawia działy się wzdłuż 
całego wybrzeża północnego, a 7g9 maja ujrzeli 
sie wszyscy konzulowie w Tangerze zmuszeni, 
podać w współnćj nocie silne przeciw temuż 
przedstawienie. Tymczasem zawinęła do porta 
kadyskiego duńska eskadra, która wzdłuż ma- 
rokańskich wybrzeżów krążyć będzie. 


Wielka Brytanija i Erlandyja. 


Z Londynu dnia 27. ezeorwca. Fząd 
angielski pracuje teraz nad pewnym Środkiem, 
którym podług skróśłonego zarysu w piśmie : 
Railway-Reform wielka zmianę w kolejach že- 
laznych zaprowadzić zamierza. Prezydent biura 
haodlowego pan Gladstone przedłożył par- 
lamentowi bil zawierający 48 klauzul, którym 
uregulował warunki, pod jakiemi na przyszłość 
koncesyje do zakładania kolej żelaznych roz- 
dawane być mają. Nadmienimy ta tylko o nie- 
których najważniejszych klauzułach i stypula- 
cyjach. We wszystiich przyszłych koncessy* 
jach będzie zastrzeżono, że, jeżeli po piętnasta 
latach, zacząwszy od duia bila koncessyi, netto- 
diwidenda od włożonego istotnie za pomoca ak- 
cyj kapitału w trzechletnióm przecięciu prze- 
wyższąć będzie 40pCtu, tedy rząd upoważniony 
jest, przedsięwziąć przejrzenie i zniżyć taryfę 
czyli opłatę od jazdy. Jednakże kompanii ak- 
eyjonaryjuszów , Która kolej założyła, zagwa- 
rantuje rząd ciągłe pobieranie nadal dziesięć- 
procentowój dywidendy od włożonego rzeczy” 
wiście kapitału. Gdy rząd pomienioną taryfę 
zniży, tedy nowa taksa postanowiona będzie na 
lat siedm; większe zniźonie taksy bez zezwo- 
lenia kompanii nastąpić nie może. Gdyby się 
zaś pokazała potrzeba podwyższenia znowu ta- 
ryfy, tedy takowe tylko wtedy nastąpić może, 


gdy biuro handlu na to zezwoli. Jakikolwiek 
będzie dochód od kolei Żelcznój, rząd będzie 
miał prawo, poupływie lat piętnastu, 
rachując od daty bilu koncessyi, po jedno- 
miesięcznóm zawiadomieniu, zakupić ją 
na rzecz skarbu, atozazłożeniem kwoty 
dwadzieścia i pięć razy większćj, niżeli jest 
roczna dywidenda, wzięta w przecięciu z trzech 
ostatnich łat upłynionych. To przecięcie nie 
powinno przewyższać 10 pCtu od rzeczywiście 
włożonego kapitału. Prawo zakupienia kolei 
żelaznćj pozostanie aawicszone przez czas, 
w którym przejrzana przez rząd i zniżona ta- 
ryfa jest w wykonywaniu; wtizecim roku po 
upływie tego czasu, podczas którego przezie- 
rane taryfy ważność miały, kapitał na zaku- 
pienio. przez rzad kolei zelaznćj , wymierzony 
będzie podług dywidendy 10 pCtu w roku. 
Wszelkie, jakie tylko podczas tego odstępowa- 
nia kolei zachodzić moga stosunki, przewi- 
dziane sa osobnemi klauzulami bilu; a jeźli 
pomimo to zajdą jakie nieporozumienia, tedy 
takowe przez rozjemców załatwione i zagodzone 
będa. Wszystkie nadał koncessyjonowane kom- 
panije kolej żelaznych, będa musiały dla mnićj 
majętnych podróżnych zaprowadzić 
trzecią klasę wagonów. Tani tea tabor powi- 
nien 1% angielskich mił odbywać w godzinia 


-ima każdej stacyi linii się zatrzyrnywać. Oplata 


za jazdę nie powinna przewyższać jednego 
penny od mili. Dzieci będą brane całkiem 
bezpiainie; każdemu podróżnemu wolno będzie 
wziąć zsobą 50 funtów pakunku. Tę dla ubo- 
gićj klasy zastrzeżoną klauzulę przyjęła pu- 
bliczność z nadzwyczajna pochwalą. 

Na posiedzeniu izby wyższój doia Z8go 
czerwca, hrabia Raduor nadmienił już po 
raz trzeci przed lordami o naruszeniu taje- 
mnicy listowćj ze strony londyńskiego poczto- 
wego urzędu. Przedłożył on dzisiaj petycyję 
Mazziniego, w którćj się ten na ponowione 
rozpieczętowanie swoich listów uskarza , i za- 
powiedział na dzień 4. lipca propozycyję, by 
spowodować izbę do mianowania osobnego wy- 
działu dla rozpoznania całój tój sprawy. Oświad- 
czenie to wywołało ze strony lordów Broug- 

am, Campbell, Denman, lorda kanc- 
lerza tudzież innych, długa dyskusyję, którój 
znowu było osnową przekroczenie w teraźniej- 
szych przypadkach ministeryjalnego upoważnie- 
nia. Nie zaprzeczano ministrowi prawa kazać 
rozpieczętowywać listy , a lord Brougham 
udowodnił, że to prawo istniało jaż od czasów 
Kromwella, nie zaś że dopićro ustawa 
Królowćj Auny wydanćm było, lecz że prze- 
stępowano przepisane obręby tegoż prawa, 


które aktem Trólswój Ano sa O7naczone. 
Lord Adnor utrzymywał, że Sara ta wy- 
maga dla każdego listu, który ma być rozpie- 
częlowanym , osobnego mibieteryjlnego roz- 
kazu, podczas gdy minister apran wewnetrz- 
nych wyda! teraz tylko jeden rozkaz do roz- 
pieczętowywania wszystkich listów, które pod 
napisem Mazziniego nadsółano. Lord kanc- 
en utrzymywał przeciwnic, Zo pomieniony 
ukt parlamentowy pozwala zewazech miar na 
wydanie takowego powszechnego rozkazu, przez 
htórgio sprzeczność dłogi spòr o istocie ustawy 
wywołano. Każdy sądził, że dokładnie zgłębił 
ustawę, Í każdy inaczćj ja tłumaczył, aż na- 
reszcie lord kanclćrz postanowił, z księgi sta- 
tutów przeczytać dotyczące postanowienie aktu. 
Poczóm lord Lyndhurst spostrzegłszy klau- 
Ae przeczytał powolném wygłaszaniem z nie- 
malém rozsmićsieniem izby: »że źadneinu pc- 
cztowemu urzędnikowi nie wolno rozpieczęto 
wywać, zatajać lub przetrzymywać listu, jeże- 
liby na każde tego rodzaju rozpicczętowanie, 
zatajenie i przetrzywanie przez sekretarza sta» 
nu podpisanego i pieczęcią zaopatrzonego roz- 
kazu nie otrzyma”.e Wypadok tea podał mar- 
grabiemu Clapricarde sposobność powstania 
jeszcze raz jak najdobitnićj na postępowanie 
rządu. Gdy książę Wellington po dwakroć 
zaprzeczył, że 6 niczóm nie wiedział co się 
dzieje na poczcie jenoralnćj, a zresztą dał ta- 
kie zdanie, że Sir James Graham w nad- 
anienionym przypadka poszedł tylko za przy- 
kładem wszystkich ministrów swego departa- 
mentu od czasu Hrólowćj Anny, został ten 
przedmiot zaniechany. 

Korespondent Gazety: Allgemeine preussische 
Zeilung pisze z Londynu pod dniem 28. czerw- 
ca: Widoki teraźniejszego ministeryjum były 
niedawno przedmiotem powszechnój rozmowy, 
i wiele osób w klubach szło o zakład, co do 
przyszłćj jego trwałości, Ja jestem tego zdania, 
że mocne stanowisko, rządu Peela, nie było 
bynajmnićj zachwiane przez głosowanie na bil 
cukru lub fabryk , i że o ważności frakcji 
tak zwanćj młodej Anglii nie tylko właśni 
jej członkowie, ale nawet i dzieńniki nazbyt 
wiolkie mieli wyobrażenie, Nie trzeba zapo- 
mipać, że klauzula dotycząca dziesięciu godzin 
pracy » była ulubioną ideą filantropów , i że 
prywatny interes zachodnio indyjskich planta- 
torów był podstawą poprawki pana Miles 
dotyczącćj bilu nałożenia cła na cukier. Je- 
dnakże rzecz la nie ma takićj wagi, aby mo- 
gła osłabić fundament, na którym Peel u 
gruntował swój gabinet i dotychczas go utrzy- 
muje, Właściwa moc Peela żależy w tém, 


Że rząd jego reprezentuje umiarkowany kon- 
serwatyzm — wstręl od wszelkich obszórnych 
zmian — który w wyższych j średnich klasach 
naszego społeczeństwa panuje. Iisiażę Wel. 
liogton, jest że tok rzekę, typem angiel- 
skiego charakteru, ztad pochodzi ta wielka po- 
pularnosć, jakićj ten wielki mąż prócz swój 
wojennój sławy doznaje. Prosty i szczóry lud 
angielski, punktualny , wierny, szanujący świę- 
cie, istoace ustawy i instytucyje, nieprzychylny 
wszelkim zmianom, który woli mieszkać w 
starym domu, niż znosić piewygodę i koszta 
podczas budowania nowego, sprzykrzy sobie na- 
reszcie po upływie lat dziesięciu panowanie 
reform, co nawet w takich stosunkach nikogo 
nie zdziwi. Ja należę do tych , którzy bil re- 
formy tudzież inne ważne rozporządzenia ad- 
ministracyi lorda Grey i lorda Melbou r- 
ne pochwalają ; ale z drugićj strony nie mogę 
być ślepym na ten fakt, Że znaczna większość 
aagielskiego lada z torysów jest złożona i że 
partyja whigów właściwie nigdy nie była mnićj 
popularną, jak właśnie teraz. Dzieje uczą nas, 
że w Anglii rząd torysów był zwyczajnym a 
rząd whigów tylko wyjątkiem ; od czasu rewo- 
lucyi 4688 byli w samćj rzeczy torysowie w 
ogóle zawsze przy sićrie rządu , wyjąwszy w 
niektórych ustępowych epokach, gdy whigo- 
wie z powodu niezręcznego rządu torysów 
wdarli się na barki ludu i tym sposobem do 
stóru rządu się dostali. Ten przypadek wyda- 
rzył się w roku 1830, w Mtórym torysowie za 
to, Że byli ciemni na konieczne potrzeby cza- 
su, dziosięcio-letniem wyłączeniem od spraw 
publicznych odpokutować musieli, Ale teraz 
żyjemy w czasie pokoju. Przeminał całkiem 
zapał dla reform organicznych a nawet zamiło- 
wanie reform komercyjalnych znacznie ostygło. 
Z tego powodu jestem tego zdania, że polity- 
ka Sir Roberta Peel co do istoty zgadza 
się zupełnie z zdaniem i uczuciem angielskie- 
go narodu, i że właśnie w tóm spoczywa taje- 
mnica jego potęgi. . 

Z Dublina donoszą w dzieńniku Times pod 
dniem 26. czerwca: Pisma repealistów nad- 
mieniają o uroczystój demonstracyi, w którćj 
z powoda uwięzienia OConnella, cała ka- 
tolicka ludność Irlandyi udział będzie miała. 

Ostatniemi dniami odwiłzili agitatora w wie- 
zisniu arcybiskupi z Cashel i Tuam, z Crolly 
i M'Hale tudzież pięciu biskupów, 

Hrabia de Grey, którego resygnacyję jako 
lorda porucznika Irlandyi Królowa przyjęła » 
opuści już temi dniami Dublin, i uda się dla 
poratowania swego zdrowia do kąpieli w Bux- 
ton. Zimę spędzi hrabia w południowych Wio- 


szech. »Jaż kilka miesięcy domyśliwano się,< 
pisze dzieńnik Standard vže hrabia Grey od 

ublicznego zawodu się uchyli, jakoż męło- 
wie wszelkich stroanictw, wyjąwszy najniego- 
dziwszych, ubolewali nad tym wypadkiem. 
Szanowny hrabia rządził z największą bezpar- 
cyjalnością i bacznością zawichrzonym agitacyją 
krajem, a chociaż ministrowie, których po- 
litykę zachowywał, mają sprawiedliwy udział 
w jego sławie, jednak Irlandyja długo będzie 
pamiętać o niin , jako o jednym z najcelniej. 
szych swoich rządców, pcd którego administa- 
cyją najpierwićj się przemysłowość i duch 
przedsiębierstwa z długiego letargu obudził, 
Do sprowadzenia tak pomyślnego rezultatu nie 
mało się przyczyniła jego czynność a więcćj je- 
szcze jego sprężysty i oraz umiarkowany "pe 
myślenia. Podobno do żadnego rządu nie da się 
łepićj zastosować to przysłowie : suaviter in 
modo , fortiter in re, jak do jego administra- 
cyi. On przytłumił faktycznie krajową usta 
wa agitacyję , którój się wszyscy jego Poprze- 
dnicy lękali, i przciw którój wszyscy od czasa 
do czasu nadzwyczajnemi władzami sie uzbra 
jali; a on osiągnał ten cel, nikogo w niczem 
nienaruszywszy. 


Francyja. 

Journał des Debats, który dotychczas zale- 
cał jak największą powściągliwość i umiarko- 
wanie w wyrażania się o kwestyi marokańskićj 
aby uniknąć wywołania formalaćj wojny, uwa- 
ża teraz prawie za niepodobieństwo utrzyma- 
nia pokoju. Nikczemne przeniewierstwo ma- 
rokańskiego wojska, mówi to pismo ministe- 
ryjałoe, pod dniem 28. czerwca, po ogłoszenia 
raportu marszałka Bugeaud, i walka dnia 
dnia 15go, uczyniły tę trudność prawie nie do 
rozwiązania. Jesteśmy wprawdzie ciagle prze- 
konani, Że to wszystko dzieje się przeciw woli 
Cesarza; alo jeźli jego własna gwardyja sza- 
miast trzymania niesfornych plemion na wo- 
dzy, pomyka się naprzód i uderza na nasze 
wojsko, na cóż się zdadzą zaręczenia i stypu- 
lacyje monarchy, który u siebie w domu niejest 
panem, a którego wojsko pójdzie potóm za 
podszeptami i namową Abd-el-Haderal 
Ajenci tego Emira będącego duszą wszystkich 
tych demonstracyj , roznieśli wieść, ie Fran- 
cuzi żądali odstąpienia całego pogranicza, o- 
prócz tego domagali się głowy Abd el-fHa 
dera,i że Cesaczowi w nagrode za te głowe, 
dawali taki ładunek w kwadruplach złotych 
jaki tylko wielbłąd udźwignąć może. Znane 
łakomstwo ich monarchy i dzikość muzułmań- 
skich obyczajów (nadawała temu niedorzecz- 
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nemu zmyślenia w oczach Marokanów wiel- 
kie prawdepodobieństwo. Dla tego też co- 
dzieńnie odchodzą teraz posiłki z Algióra do 
Orana. z 

Przeciwnie zaś parową fregata Asmodée, któ- 
ra dnia 15go odpłyneła z Oraou a dnia 21go 
przybyła do Toulonu, nadeszła wiadomość, że 
Cesarz Muley Abderrhaman na podane 
przez francuzkiego jeneralaego konzula w Tan- 
gerze ultimatum dał jak najpomyśloiejszą od- 
powiedź. Nawet przybyły dnia 21. do Marsyli 
okręt Phenicien przywiózł wiadomość, że w 
chwili, w którćj opuścił Gibraltar, biegała tam 
powszechnie rozgłoszona wieść, że nieporozu- 
mienie między Francyją a państwem maro- 
kańskióm spokojnie zagodzonóm zostanie. Waze- 
lako wiadomości te potrzebuja jeszcze potwiec- 
dzenia, gdyż się na samych pogłoskach opie- 
raja. 

Rozeszła stę pogłoska, że marszałek Bn- 
geaud uderzył na Marokanów, i że morder- 
czą walkę stoczono; bliższych podań nie ma. 

Izba deputowanych dnia 28. czerwca 
głosowała na północną kolój żelazną. 
Kolój z Amiens do Boułonii puszczona będzie 
kompanii przedsiebierców na lat 99. Dnia 29. 
glosowaoao na kolój z Orleanu do Vierzoa 
Z tamtąd do Chateauroux, a Kolej do Vierzon 
przez Roorges i Nevers do Clermont, i rozpo- 
częto dyskusyję nad koleją z Paryża do Strass- 
burga. 

Komisyja deputowanych, zajmujaca się roz- 
trząsaniem ustawy o nauce podrzędnćj, po- 
wzięła teraz postanowienie, któreby wiele tru- 
doości załatwić mogło; proponuje ona jedno- 
głośnie zniesieoie opłaty, jaka szkoły uniwer- 
sytet-wi składać musiały. Nie watpią o przy- 
jęciu téj poprawki, gdyż zdaje się iż sam uni- 
wersytet pojął niepodobieństwo utrzymania dłu- 
żćj tój monopolicznćj opłaty, która dekretami 
cesarskiemi zaprowadzoną została. Już w izbie 
parów wyraził sie jćj prezydent przy Końcu 
długich obrad nad ustawą o nauce podrzędnćj 
w podobnym duchu; toż samo napomknał i 
min:ster oświecenia. Wspomniona opłata przy- 
nosiła skarbowi rocznie. w przecięciu 1,569,480 
franków, którćjto summy niemal połowę kró- 
lewskie colleges płaciły. 

Z Paryża dnia 30go czerea. Urzę- 
dowy dzieńnik Moniteur zawióra dziś dłaiszy 
i bardzo ważny artykuł, który niezawodnie w 
całój Fraocyj wieikie wrażenie sprawi. Doty- 
czej GD owćj, już tylekrotnie i niestety najczę- 
ściój z taką zawiścią poruszonćj kwestyi o do- 
tacyi książąt i księżniczek panującego teraz 
doma królewskiego. Ze strony opozycyi uai- 
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łowano najprzód zaprzeczyć książętom i księż- 
niczkom prawa do dotacyi ze skarba publicz- 
nego, a potóm okazać niepotrzebność tejże do- 
tacyi upowszechnianiem tego zdania , jakoby 
prywatne dobra królewskie były dosyć zamo- 
żne, aby z własnych dochodów cała rodzinę 
opatrzyć mogły- Piérwszy artykuł dzieńnika 
Moniteur ma tedy zamtar naprzód jasno przed. 
stawić i udowodnić prawną kwestyję, a po- 
wtóre mylność dragiego punktu wyświecić. 
Jedno i drugie zostało -wykazane w sposób nie 
łatwy do zbicia. Można przeto przewidywać 
z pewnością, Że na przyszłych. posiedzeniach 
rzedłożona będzie izbom ustawa o dotacyi dla 
księcia Nemours, księcia Joinville i 
księżniczki Klementyny, którzy już wstan 
małżeński wstąpili. 


Między spadkobiercami pana Laffite wy- 
niknie podobno proces z powodu pozostałych 
po nim pamiętników (metzoires). Kšiažę Mo- 
skwy, zięć zmarłego, rościł sobie prawo do 
tych papićrów, ale pani Laffite i wykonawa 
cy testamentu mie przyznali mu tego prawa. 
Podał on prośbę do trybtdafń Saltwany, a pre: 
zydent tegoż sądu zadecydował, aby pomie- 
nione memoryjały zapieczętowano, itymczasowie 
w sądowym depozycie złożono: Własnoręcznych 
listów Ludwika Filipa nie znaleziono do- 


tychczas między pozostałómi papićrami paua 
Laffite. 


" PPrussy, 


Gazeta królewiecka donosi pod dniem 25go 
czerwca: »W mieście Wehłau wszczał się no- 
wy rodzaj rebelii, to jest rozruch służebnic. 
Jedna z tamtejszych dziewczyn, dlatego, że 
nie chciała wrócić do swego państwa, które 
ją akarało, została przez kilka dni zamknięta 
w więzieniu. Na to oburzyły się drugie słu- 
żące w mieście; zgromadziwszy się więc dnia 
21. czerwca w wieczór na rynku, starały się 
uwolnić uwięzioną, ale to im się nie powio- 
dło. Dnia 22. wieczorem ponowiły swoje usi- 
łowanie i były przytóm wsparte przez kilku 
robotników, z których jednego schwytano i 
podobnież uwięziono. Wtedy kamraci tegoż 
ostatniego chcieli wydobyć swego towarzysza 
z więzienia, A zgromadzony lud rozprószył się 
aż wtedy, gdy kirasyjery z gołómi pałaszami 
pomiędzy tłamy przejeśdźać zaczęli. Tak za- 
kończyło sie to zbiegowisko uliczne, w skutek 
którego kilka uczestników rozruchu uwię- 
ziono. 
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Lwów coraz robi się samęjniejszy; = iTe 
traktowy głachnie, codzie jeżdżają nowe po- 
wozy opakowane sprawunkami miejskiemi, 
miasto coraz więcćj nabićra zwykłćj sobie fi- 
zyjomii spokojnćj, już nie zdybać na wałach 
natłoku twarzy mnićj znanych , nie słychać po- 
gadanek ani kontraktowych ani wyścigowych ; 
jeszcze gdzie niegdzie dobiegnie słowo jakie o 
handlu wełnianym, o cenie wełny merynoso- 
wćj, cenie zawsze nizkićj dla przedającego » 
zawsze wysokićj dla ku ujacego. Jednóm s o- 
wem jarmark na wełnę jak piżmo dla umió- 
rającego przeciąga jeszcze ostatnie chwile ko- 
nających kontraktów. Życie salonowe, Życie 
zabaw, przenosi się za miasto rozpierzchnięte 
po wiejskich samotniach , po kapielach krajo- 
wych i zagranicznych. Jakoż od czasu do czasu 
zdybać można lecące po bruku powozy, pra- 
wdziwie podróżne ogromem swoim, Karawa- 
nowe pakunkiem; sg to całe rodziny przyby- 
wające zwykle z Rossyi, jadące za zdrowiem 
lub zabawą. Doświadczony zbijacz braków, 
pozna je od razu po ciężkićj budowie powo- 
ÓW, i głębokich ukłonach traktyjerników i 
pocztylijonów, sypanych rzęsiście przed po- 

swabućmi rublami północnómi. Lecz krótkie 
są popasy tych wędrujących rodzin; pocztowa 
odezwie się trąbka, i już tuman kurzu zakrył 
je przed wzrokiem gospodarzy wpół uradowa-. 
nych pięknym zarobkiem, wpół zasmuconych- 
szybkićm zniknieniem Krótkiego snu.- 

W tym stanie miasta, który możemy słu- 
sznie nazwąć przechodnim z goraczkowego kon- 
traittów ruchu, do jednostajnego życia, biją- 
cego regularnómi pułsami codzienoych zatra- 
dnień, trudno o nowiny, któreby zdołały ożywić 
ciszę, jaka po burzy nastała. Przyjezdne no- 
wości przywiezione dla zabawy gości kontrak- 
towych umykają co prędzćj do innych miast, 
ledwie czasem zawadzą o jeden lub drugi jar- 
mareczek w kraja. Bo to czas jarmarków! 
Miasteczka sposępniałe odżywaja kilko-dnio- 
wóm wrzącóm życiem jarmarków; i nie jedna 
paka, Która ta widzimy wymykająca za powo- 
zem, napchana etarzyzną Życia raz już prze- 
żytego, zabłyśnie raptem w Ułaszkowcach 
lub Tarnopolu, najpowabniejszą nowością 
dla mało-mieszczanów. Nowinki nawet bruko- 
we, które tém są moralnie dia próźniaków, 
czóm fizycznie dymek od lulki... na tych prze- 
cie nie zbywa w mieście, powić nie jeden 
z wiejskich czytełników..., owoż i te pochowa- 
ły się tak szczelnie, że ani zdybać, choćby 
najmniejszéj iaie awanturki. Ledwie koń ja- 
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kiś zdobył się na potłuczenie furmana swego 
około św. Mikołaja, to tóż głodna ciekawość 
rozpowiadała na kgakowskióm o zabiciu tegoż. 

Widowiska , — a i tych tego roku małe mie- 
liśmy, opuszczają nasyconą stolicę, itak: bra- 
cia Finn, pojechali daléj zadziwiać swoją 
sztuką doskonałych minijaturowych robótek 
śulannych, które cadem czara wydmauchiwali, 
Panorama stoi dotąd otworem; kilka nowych 

rzybyło obrazów, o których dosyć powiodziéd, 
że w niczém nie ustępują dawniejszym, o któ- 
rych już wspominaliśmy; najwspanialszy i naj- 
lepićj oddany jest obraz Moskwy, 2 tê szcze- 
gólna mieszaniną pałaców, świątyń» lepianek 
i chat, pysznych ulic i pustych placów, ozdób 
kamiennych i świóżćj ziełoności, widoków mia- 
sta i wsi skupionych w jeden rzut oka. | 

Nie mało przykłada się do powszechnćj ci- 
szy w mieście nieustająca prawie niepogoda, 
która na przekor latu i kalendarzowi traktuje 
mas co dzień to dószczem, to wiatrem. Życie 
miejskie parasolem osłonione na ulicy, ucieka 
między domowe Ściany, nawet ogniomistrz 
Michelini nie zdołał drugiego wyprawić fa- 
jerwerku, do czego nie brakowało mu na 
szczćrćj ochocie. Ogrody zamiejskie zwykle 
pełne w tćj porze, smutoy przedstawiają wi- 
dok drzew i gospodarzy płaczących ra wyści- 
gi. A szkoda, parę przyjemnych wieczorów 
mieliśmy z łaski towarzystw grających i śpić- 
wających, które z Wićdnia i Pragi przybyły 
do nas. Panowie Bornhofer i Szlesinger 
śpiówali jaż kilka razy w ogrodzie jezuickim 
i ianych różne aryje z oper; te zapewne nie 
źle się im udaja, choć może lepićj by ich 
w teatrze posłuchać; jedoakże alpejskie piosenki 
od. gołóm niebem, w chłód wieczorny, bez 
woni kwiatów, ale za to przy zapachu smażo- 
nych kKurcząt i winnickiego płucerka, podo- 
bały się wszystkim; dla większego nawet zła- 
dzenia, pan Szlesioger udawał wybornie głosy 
ptaków różnych, świegocących po gaiku. Nie 
są ci panowie boz talentu, równie jak i towa- 
rzystwo pana Berger grające na skrzypcach, 
lecie i arfach , które jaż Milka razy występo- 
wało. po publicznych ogrodach. £ codzień: no- 
we drukują afisze, co powićdzmy w przelocie 
bardzo jest dobre i dla nich i dla żądnych 
muzyki; codzień wybiórają się ciekawi na tę 
qastronomiczno - muzykalną zabawę, codzień 
wyglądają łaskawych gości z upragnieniem, i 


gospodarz z kuchnią i towarzystwo z muzyką, 
i codzień nie-towarzyska niepogoda niweczy 
wszystkie plany. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnój.) 

Ze Lwowa, dnia 12. lipca. Z dniem wczo- 
rajszym skończył się nasz jarmark na weł- 
nę. Na samym końcu przywieziono jeszcze 
kilkadziesiąt cetnarów, tak, iż w ogóle było 
do 1800 cetnarów (ztćj liczby 4000 cetnarów 
w szopach miejskich, a 800 cetn. po składach 
prywatnych). Niesprzedanćj wełny (dla przesa- 
dzonych cen) zostało 375 eetnarów; złożono 
ja po części a tutejszego domu spedycyjnego 
pana Breuera , poczęści zabrano nazad. Par- 
tyję z przeszło 40 cetnarów przy końcu jar- 
marku z Stupnicy przywieziona i do c. k. Rad- 
cy nadwornego jw. Kronwalda należaca, 
zakupił kupiec wrocławski Heine, cetnar po 
130 zr. m. k. 

Z 17 tryków, które były na wystawie obok 
szop, nie sprzedano ani jednego. 


Z VYrocławia, dnia 30. czerwca. Po jarmar- 


ku zwykle następuje cisza, tymczasem w tym 
roku w handlu wełną trwa u nas dotąd ruch 


niezwyczajny, i znowu mamy tu kupców z An- 
glii. Szczególnićj poszukiwana jest wełna ja- 
gnięca w wszelkim gatanka, także i polska 
wełoa jednćj strzyży na cenę 50 do 58 tala- 
rów pr. za cetnar; tój ostatnićj przybyły tu 
znaczne transporta z Królestwa polskiego, i 
jeszcze więcéj się spodziówamy. Polska wełna 
odznacza się tyra razem dobróm wymyciem i 
urządzeniem , dlatego tóż łatwy znajdzie odbyt. 
Wełna z odeszłych owiec, ma także dobry po- 
kup. Przez nowe dowozy z Polski, mamy tu 
teraz na naszych składach do 15,000 cetnarów 
wełny. Ceny trzymają się takie same, jak by- 
ły na naszym ostatnim jarmarku. 
(Preuss. Handl. Zeitung.) 


Z Londynu, dnia 28go czerwca. Od długo- 
trwałych posuch najmniej w tym roka paze- 
nica uciérpiała: Źniwa zaczną się już podobno 
w połowie lipca. Jęczmień ł owies skąpy tylko 
plon wydadzą. — Siana nie mamy i połowćj. 
tego co w przeszłym rokn. 

(Preus. Handi. Zeit.) 
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Bedaktar J. N, Hamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańcisska Rrattera, 
(Drakiem Piotra Pilkera wa Lwowie .) 


